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dwojonych lub potrojonych plonach do zbioru; a 
jednakże, bez podobnych podwyższonych wypad­
ków i potrzebnych do tego kapitałów, podzwignąe 
upadające nasze rolnictwo niepodobna. Kiedy 
więc nie możemy w naszym kraju mieć kapitałów 
tak wielkich, aby odpowiadały obszernym niwom 
naszych folwarków, zakładajmy raczej folwarki tak 
m a łe ,  aby odpowiadały naszym szczupłym fun­

duszom.
Powiększyłby się wprawdzie przez-to koszt na 

budowle, gdyż liczniejsze zakładać musielibyśmy 
f  dworki; lecz ten koszt jest zbyt małym w po ró ­
wnaniu do nakładów dalszych na same gospodar­
stwo, a mianowicie n a  inw entarze , porządki i t. p. 
Ale do ich poczynienia łatwo znaleźć można dziel - 
żawców, kapitały posiadających.

Przejęci tą prawdą zamożni dziedzice dóbr-w  An­
glii, podzielili od dawna swoje hrabstwa na fol- 
warczki m ałe  (z wyjątkiem zwykle jednego wiel­
kiego dla rezydencyi i propinacyi), a wprowadzo­
ne na ich ziemię przez ich farmerów nakłady, są 
tak wielkie, iżby podobnych sami Lordowie me 
byli nigdy wstanie łożyć , chociaż są mieszkańcami 
zamożnymi kraju najbogatszego. Cóż dopiero m ó­
wić o znękanych klęskami dziedzicach naszych, o- 
p ła ta jących  zaledwie procenta Towarzystwu K re-

• dy low em u, l u b  o dzierżawcach wyniszczonych na­
szych folwarków, którzy z trudnością raty dzierża­
w ne opłacają? Samo tylko zmniejszanie u nas fol- 
w arków  i dzier/.aw zaradzić temu moze.

Co do m iejscow ych budowli: —  D rugą wadą d o ­
tychczasowych u nas regulaoyj jest  zakładanie fol­
w arków nowych w gruntach jałowych i odległych, 
wprawdzie nie zawsze zbyt obszernych, ale często, 
prócz wody studziennej i lichego mieszkania dla 
ekonoma lub dozorcy i ow czarza , nie posiadają­
cych Żadnych wygód i przyjemności dla rezyden- 
cyi dziedzica lub dzierżawcy.

Nadszedł jednakże czas przekonania się, ze p o ­
dobne folwarki, zbywające od potrzeby rezydencyi 
dla dziedzica i często niedość przyległe, ażeby m o­

gły być dokładnie administrowane, pow inny być 
wszędzie wydzierżawiane , chociażby bez propina­
cyi i dostatecznej pańszczyzny.

Znajdą dzierżawców i takie folwarki, byle tylko 
z innych względów były do dzierżawy przygotowa­
n e ;  znajdzie się bowiem i u nas nie jeden  prze­
zorny i niezarozumiały gospodarz, który, n iezak ła -  
jąc niepewnych spekulacyj na zbyt upowszechnio­
nych dziś gorze ln iach , ani :na dzierżawach niepro- 
porcvonalnych do posiadanego kap ita łu ,  kom en­
towałby się folwarczkiem nie większym, jak R e i n -  
d o r f  sławnego w rolnictwie E l s n e r a ,  mający za­
ledwie 600 m orgów  polskich obszerności, lub jak  
dzierżawa S e h i e r a u  równie zaszczytnie znanego 
P. B ł o c k a ,  nie więcej jak  180 mórg. polsk. (387 
morg. magd.) .rozległości m ająca, i z niego równe 
może tamten odnosiłby korzyści. Ale me znajdu­
jąc przy małych folwarczkach ani wygodnego nuę- 
szkania, ani ogrodu , a często ani łą k ,  ani dobrej 
wody, zmuszonym je s t ,  dla samych wygód życia, 
T ra ć  dzierżawę większą nad swą możność należy­
tego onej zagospodarzenia. Jak zas ztąd niepo­
myślne wyniknąć muszą-i dla n iego, i dla dziedzi­
ca i dla poprawy ogółu rolnictwa krajowego sku­
tki ,  łatwo sobie można wyobrazić.

Co do o b fi to k i  robotnika: —  Trzecią wadą no­
wych folwarków bywa -zakładanie ich w okolicy 
oddalonej od wsi i posad innych. Folwarki tak ie , 
w razie zniesienia pańszczyzny, wymagałyby sta­
wiania w blizkości folwarków, domów dla czeladzi 
i  wyrobników. Najlepiej jest unikać zakładania 
folwarków Wtakiem położeniu, przenosząc miejsca 
bliższe wsi i użyźniane od dawna gnojem ; co wiel­
ki ma wpływ na urodzaj warzyw i koniczyny w 
p ierw szych latach gospodarstwa nowego najpotrze­
bniejszych; i dla tego, gdzie dawne pola folwar­
czne położone są na przemian z włościanskiemi, 
.tam lepiej jest nie robić zamiany, ale na polach 
oddalonych, zwłaszcza z przeciwnej Strony wsi po­
łożonych, stawiać folwarki. Blizkość wsi i włościan 
nie będzie przeszkadzać bynajmniej, skoro grunta 
folwarczne będą odkopane ro w em , lub odgrodzo-



ne (a), a nastręczy wiele dogodności w pom ieszczeniu  
liczniejszej czeladzi i w um ow ach  o na jem  dzienny.

O ddalone  zaś i j a ło w e  g run ta ,  w naszym n ie ła ­
dnym jeszcze k r a ju ,  zostawiać w ypada  na pas tw i­
ska s ta łe  dła ow iec i d la  inw en tarza  w łośc iań ­
skiego. Jeźliby zaś szczególniejszą korzyść u p a -  
t izyc by ło  m ożna w założeniu folwarku znacznie od 
wsi o d d a lo n e g o ,  np .  p rzy  r a d u ją cy c h  się na pola 
lasach , w takim razie zak ładać p o trzeba  razem  bii-  
zką koloniję  w y ro b n ik ó w  albo zagrodników .

T e  kilka u w ag  sk łon ićby  pow inny  regulu jących  
sw e d o b ra  w łaścic iel i ,  do  p rzek ładan ia  fo lw arków  
m a ły ch  nad  w ie lk ie ,  i w ybieran ia  na nie takich 
m ie jsc ,  aby  ii go sp o d a rs tw o  p ło dozm ienne ,  i p rz y ­
szły dzierżawca znaleźć m ogli dla siebie po trzebne  
d o g o d n o śc i ;  lecz rów n ie  ważnem  je s t -zastosowanie 
się dó teraźniejszej dążności ro ln ic tw a i cywtlizacyi, 
p rzy  regulow aniu  g ru n tó w  i powinności w łośc iań ­
skich.. K ied y  p rzechodzen ie  włościan pańszczy- 
znow ych na czynsze , z różnych: p o w o d ó w  p o c h o ­
dzie m o g ą c e ,  oraz zu p e łn e  opuszczanie przez  nich 
sw ych  posad ,  w jak im bądź  p rzypadku  lub n ie d o ­
godne j re g u la c j i  g ru n tó w  je s t  n ie u c h ro n n e ;  p rze ­
to  szukać powinniśm y wszelkich sposobów, aby w 
m ia rę  zmniejszającej się pańszczyzny,, a p rzeciw nie ,  
p rzy  w zroście  ro ln ic tw a ,  a m oże i ręk o d z ie ł ,  p o ­
większającej się p o t r z e b y  n a jm u ;  m ieć  ła tw ość  
na jm ow ania  n ied rog iego  robo tn ika  i zgrom adzania,  
liczniejszej czeladzk.

Ż e  u nas dotychczas ludność , a p rzyna jm nie j  k la ­
sa -w y ro b n ic z a , byłh m a łą ,  dow odzi cena n a j m u ,  
k tó ra  zw ykle wynosi od 2 0  groszy do 2  z łotych za

(*) Np. p ł o t e m  sa m o ro d n e m  z g ło g u  b i a ł e g o , ,  a  c a  lepiej 
z r o o r n o w , k tó ry ch  liście dla j e d w a b n ie  l u b  dla  o - -  
w i e e ,  tak  k o rz y s tn ie  by ć  m oże zuży te .  R;
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O '- u  p  r  a w  i e  c h m i e l u .
( C i ą g  d a l s z y . )

P o ł b ź . e n i e  c h m i e l n i k a .

C hm iel w ym aga czystego p o w ie t rz a ,  św ia tła ,  i : 
w ięcej  c iep ła  niż zimna. W ia t ry  p ó łn o c n e  są mu

dzień, pieszy,, a od  4 0  g roszy  do 3 złotych za dzień 
sp rzęża jny ; a p rzec ież ,  p o d łu g  p r a w id e ł  szacowa­
nia pańszczyzny, op ar ty c h  na istotnej wartości r o ­
botn ika  w stosunku  dó żyzności ziemi i cen  ta rgo ­
wych zboża, nie m oże się ce n ić  obec n ie  droże j  ro­
bota ro ln a ,  ja k  G do 12 g roszy  dzień pieszy, a 12 
do 24  groszy dzień ciągły!

Pochodzi to, pow tarzam , z b rak u  p raw ie  z u p e łn e ­
go  klasy w y ro b n icz e j ,  k tó ra  w n iek tó rych  k ra jach  
aż n ad to  je s t  liczną.

Najliczniejszą zaś je s t  w-Anglii, gd z ie  o p rócz  ł a ­
twości zarobkow ania  przy  f a b ry k a c h ,  rękodz ie łach  
i ro ln ic tw ie  f a r m e r ó w ,  powiększa j ą  n a jm ocn ie j  
p raw o  m a jo ra tó w  siikcessyjnych. T a m  najstarszy  
ty lko  syn zm ar łeg o  farm era  odziedzicza po  nim 
g o sp o d a rs tw o  i załogi m ie jsc o w e ;  inni synow ie ,  
chociażby  najliczn ie js i ,  skoro  nie m a ją  odziedzi­
czonych do p odz ia łu  kap i ta łów , zostawieni są w ła ­
snem u p rze m y s ło w i,  to je s t :  w łasnoręcznej  p racy , 
k tó rą  wspierają  do m o w e  g o sp o d a rs tw o ,  lub  pobli-  
zkie fabryki z n iezaprzeczonym  poży tk iem  p ie r ­
wszych i drugich.'.

W  N iem cz ec h ,  w  m iarę  znoszenia pańszczyzny, 
wzrasta klasa w yrobników , przez Osadzanie famiiij 
uboższych w blizkości fo lw arków  i udzielanie onym , 
z a ip e w n e m i u m o w a m i,  m ieszkan ia ,  o g r o d u ,  opa­
łu  i paszy dla j e d h e j  krowy. O prócz  pom nie jszych  
rę k o d z ie ł  d o m o w y c h ,  na jm ow anie  się do p o s łu g  
ro ln iczych  ręc zn y ch ,  je s t  tych w yrobn ików  p ro fe -  
sy ją ,  z k tó re j  u trzym ując  się c iąg le ,  ku p u ją  sobie 
p ro d u k ta  do życia p o d łu g  cen  ta rg o w y c h ;  a w ięc  
n a tu ra ln ie  cena ich p racy  i n a jm u  podwyższa się i 
z n i ż a , p o d łu g  cen zboża ,  i odpow iada  naj trafn ie j  
w id o k o m :ro ln ik ó w , ,  którzy  ich najm ują .

~ ______________________( Dokończenie w  następnym  N r  ze .)

R O S L . I .  N.

szkodliwe..  P o łożen ie  w ięc  chm ie ln ika  za s ługu je  
na  uwagę. Za na js tosow nie jsze  są u w ażane  n as tę ­
pu jące  m ie jsca:

1. P o łożen ie  od  s t ro n y  p o łu d n io w e j  nieco po --  
chy l is te ,  a od  p ó łn o c n e j  os łon ione .  Jeżeli n ie -m a i



pochy łośc i  od s trony p o łudn iow e j ,  lepsza j e s t  p o ­
chy łość  zachodn ia ,  niźli w schodn ia ,  gdyż w iatry  
p o r a n n e  są zimniejsze od w ieczo rnych ,  a s łońce 
m ocn ie j  w t e m  położeniu  ziemię rozgrzewa.

2. R ów nina  na p o łu d n ie ,  w schód  i zachód  o-  
tw a r l a ,  a na pó łnoc  b u d y n k am i,  d rze w a m i i t. p, 
za s łon iona ;  przecież w p ierw szym  i d ru g im  razie, 
p rzew iew  powietrza pow in ien  m ie ć  m iejsce.

W  bliskości rzek, s tawów, jez io r ,  chociażby  zie­
mia i położenie b y ły  potemu,. chm ie ln ik a .za k ład a ć  
nie najeży, gdy z zbyteczna w ilgoć m ocno  tej r o ­
ślinie szkodzi.

Chm iel znaczną dość p o k a rm u  b ierze  ż  atm osfe­
ry, za pom ocą  swych szerok ich  i gąbczastych liści; 
dla tego w blizkosci w ielkich gościńców nie należy 
g o  up raw iać ,  pon iew aż  kurz  osiadając,na liściu, za ­
m y k a  po ry ,  a nas tępnie .wstrzym uje napaw an ie  się 
p o k a r m e m  z powietrza. -Żtąd to p ochodz i ,  iż czę­
s to k ro ć  w' tem po łożen iu  chm ie l  w  p ierw szych  m ie ­
siącach na w iosnę bu jn ie  w e g e tu je ,  ale w l ipcu  i 
s ie rpn iu  m il rę ż e je ,  lub  zupe łn ie  g in ie .—  Nie zna­
ją cy  fizyojogii roślin ,  p rzyp isu je  to zjawisko n ie ­
stosowności klimatu, ziemi lub  pow ietrza  i zarzuca 
u p ra w ę  rośliny, tyle korzystne j  i użytecznej.

<G r u n t.

•Chmiel w ym aga g ru n tu  ś r e d n ie g o ,  k tó ry  u n&s 
m ocnym  jęczm iennym  się n a z y w a ; p rzy tem  w in ien  
być  um iarkow anie  w ilgotny, g łęboko  spulchniony , 
w o ln y  od chw astów  i d o b rze  ugnojony , G ru n t  zaś 
gliniasty, m arg low y ,  a m ianow ic ie ,  gdzie spodn ia  
w ars tw a je s t  tw a r d a ,  ś c i s ł a ,  w cale  tej roślinie nie 
służy, a to z przyczyny: iż d łu g ie  j e j  ko rzen ie  nie 
m ogą  się tu  d o b rz e  rozpos trzeć  i w g łąb  ziemi 
zapuście.

U p ra w a  ziemi p o d c z a s  z a k ta d a m a  chm ie ln ika .

O d pierwszej up raw y  ziemi zależy korzyść  łub  
Strata z chmielnika. A że raz p o p e łn io n eg o  tu  b łę ­
du , ju z  pozmej poprawie; nie m o ż n a ;  z d rug ie j  zaś 
s trony, poniew aż chm ielm k dobrze  za łozony  t rw a

la t  15 — 20, p rze to  na  pie rw sze je g o  za łożenie  m o­
żna pośw ięcić nieco większe koszta.

A w ięc ,  kto to  może u sk u te cz n ić ,  niech z re g u -  
lu je  ziemię na ] %  do 2  s tóp  g łęboko .  K oszta  so ­
wicie się w ynagrodzą .  K to  ich nie c h c e , lub  nie 
m oże ponieść, pow in ien  ziemię zorać  p rzynajm nie j 
na 12 cali g łęboko .  Uskutecznia się to  dw om a 

•pługam i. P ie rw sz y  zapuszcza się j a k  m ożna  n a j ­
g łęb ie j ,  -a .d rug i idzie w  b ru zd ę  przez pierwszy w y -  
o r a n ą ,  ró w n ież  j a k  m ożna .g łęb o k o .  Nie p o trze b a  
pew n ie  n am ien iac ,  iż tak p ierw sze jak  d rug ie ,  nie 
p ręd ze j  należy p rz e d s ię b ra ć ,  aż po  d o k ła d n en t  
p rze k o n an iu  się o dob roc i  ziemi w spodnie j  w a r ­
stwie.

Z iem ia  regu low ana ,  s k o ro  się dobrze  odleży, r ó ­
w na się b r o n ą ,  nawozi się p rzynajm nie j p o d w ó jn ą  
ilością g n o ju ,  i ten  się p rzyo ryw a 4 — .5 cali g łę ­
boko.

Z iem ię  zaś wyżej w ym ien ionym  sposobem  o ra n ą  
po trzeba  u b r o n o w a c ,  skoro  się chwast poczyna 
puszczae; później także, gdy  chw ast zacznie w sc h o ­
dzie ,  należycie z radhc ,  ubronow ac ,  nakon iec  g n o ­
j e m  ja k  wyżej nawieźć i ten  na 4  —  5 Cali g łę b o ­
ko p rzybrać .  W  tym stanie ziemia regulow ana.,  

■„jak i o r a n a ,  zostaje przez  zimę.
/

0  f l a n c a  cr]i c Łi m  i e l u.

Na Gance b io rą  się zesz łoroczne odroś le  z k o rz e ­
n ia ,  zw ykle k o lo ru  cze rw onaw ego  lub w zielony 
w pada jącego .  O drzynn ją  się od  korzen ia  os trym  
n o ż e m ,  nie zas o d ła m u ją ,  jak  to n iek tó rzy  zwvkli 
czynie. Można j e  o d b ie ra ć  na wiosnę podczas czy­

sz czen ia  c h m ie lu ,  l u b  też w je s ie n i ,  je że l i  w tej 
porze  zam ierza się chm iel sadzie .  D ługość  ich m a  
wynosić 6 —  8 ca li ,  a g rubości 3/ ,  ca la ;  pow inny  
•być m iękk ie  czyli nie d r z e w i a s t e  i m iec  p o  3— 4  
.zdrowych -oczek. Mianawi-cie zaś p o w in n y  byc 
■czerstwe,, a d r o w e  i -podczas odcinania b y n a jm n ie j  
n ieuszkodzone; na jm nie jsze  b o w iem  ich ska lecze­
nie pociąga za sobą zgniliznę, a ta zu p e łn e  flancy 
zniszczenie. O znaką zdrowia flancy je s t  w  św łe-
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■ 7 j m  od kroju k ó lor  z tS l l j ; k o lor  zaś c ie m n y  lub  
sgarawy, d o w o d z i  z e p s u c ie ,  a następnie  n iezd a­
tność do sadzenia; n a k on iec  w  środku byc p o w in ­
n y  p e łn e ,  czyli nie w y d r ą /o n e .  N ajlępsze  f l a n c e o -  
trzym ują się z krzó w  3 —  4  letnich.

F la n c e  ch m ie lu  m ożna także otrzym ać .przez  
o d k ł a d a n i e  czyli ab legro w an ie .  T y m  k o ń c e m ,  

•skoro la torośle  na ło k ie ć  z korzenia  w y p u szczą ,  
przyginają się do z ie m i,  i przysypują nią w  ten 
S p o só b ,  iż korzeń latorośli na parę cali z ziemi  
w y ch o d z i .  P o  roku lak o n e  w yrasta ją ,  g ru b ie ją ,  
iz do sadzenia byc m ogą użyte.

D a w n ie j  chcąc posiadać dobry  „gatunek flaneów,  
sp io w a d z a n o  j e  z zagranicy, a m ian ow ic ie  z  C zech.  
Fei az zas p rzek on a n o  s i ę , iż to je s t  rzeczą ca łk iem  
n iep o trzeb n ą;  p on iew aż  c h m ie l  tak ła tw o  się w y ­
r a d z a ,  iż w i a t  kilka najlepszy , -przy n iedbałej u -  
p raw ie ,  zamienia się w p o d ł y ,  a z p o d łe g o ,  przez  
s tosow ną kulturę.,  o l i z y m a ć  m ożn a  zu p e łn ie  do  
czesk ieg o  p od o b n y , jak  to wyżej przytoczony przy­
k ład  p rzek on yw a.

Czas sadzenia flaneów i najprzyzwoitsza 
odległość ltierzków. /

C hm ie l sadzie m ożna w j e s i e n i  i na w io s n ę ;  j e ­
dnakże ostatnią porę  nad p ierwszą p rzek ładać  na-  

leży .

N a w io sn ę  sadzenie się r o z p o czy n a ,  sk oro  o b a ­
w a  o w io sen n e  przymrozki m inęła .

W ie lu  uw aża  byc sz k od l iw em  sad zen ie  Hanców  
ś w ie ż y c h ,  czyli sw iezo  o d c ię ty c h ;  ale raczej p rze ­
ch ow u ją  j e  w  z iem i n ieco  w i lg o tn e j ,  a to w  c e lu ,  
iżb y  oczka mniej w ięcej się w yw iązały .

W z g lę d e m  o d le g ł o ś c i ,  w  jakiej flance mają b y c  
sa d z o n e ,  ró żn e  panują zdania; je d n i  radzą j e  s a ­
dzie na 4  lub  5 s tó p ,  d ru d zy  na 6  do 8 s tóp  w  
k w ad racie .  Gatunek ziemi pow in ien  o d le g ło ść  Sta­
n o w ic ;  w lepszej m ogą b y c  o d d a lon e  na 4  s tó p ,  
w  gorszej na 8 stóp. Jedni także sadzą j e  w k w a ­
dracie  p r o s t y m , a drudzy w ukośnym . W o g ó l n o -  
śc i  co  do sk utk u , żadna tu nie zachodzi różn ica;

p rzec iez  p o ło ż e n ie 'm ie j s c a  ze w zg lęd u  p rzew iew u  
p o w ie tr z a ,  m o że  Stanowic p ierw szy  lub  drugi sp o ­
sób. Za n a jd ogod n iejszy  k ieru n ek  rzęd ó w , u w aża­
ją  od p o łu d n ia  na p o łn o c  i od  w sc h o d u  na za­
chód .

M iejsca sadzenia oznaczają się najlep iej za p o ­
m ocą sznura o g r o d n ic z e g o ,  na k tó r y m ,  w e d łu g  
Przyjętej o d le g ło ś c i ,  robią, się znaczki. P o  w y c ią -  
gn ien iu  szn u ra ,  zatykają się w  z ie m ię ,  przy  k a ­
żdym  naznaczonym  p u n k c ie , kołk i .  G d y  tym s p o ­
sobem, je d n e  • lituje oznaczą s ię ,  robi się toż sam o  
p o p rzeczn ie .  W  m iejscach  k o łecz k a m i o zn a czo ­
nych kopią  się d o łk i ,  jeże l i  ziemia b y ła  z r e g u lo -  
waną i d obrze  u g n ó jo u ą ,  n a '6  do 8 cali g łę b o k ie ,  
a na stopę w  górzre szeró k ie ;  w  nie k ład ą  się flan­
ce  p ro s to p a d le ,  ta k ,  aby oczka ku g órze  b y ły  o - 
b r ó c o n e ;  obsypują  się z iem ią ,  i w szystko  się r ó ­
wna. P iz e c i e ż ,  żeby  w i lg o ć ,  tyle flancom potrze ­
b n a ,  ła tw ie j  W z iem ię  ‘w s ią k a ła ,  robi się nad k a ­
żdą flancą m ała  w k lę s ło ść .  Jeżeli po  zasadzeniu  
tym sp o so b e m  nastąpi su s z a , flance cod z ien n ie  p o -  

-lewac należy. ,

W szak  ze p o stęp o w a n ie  to ma m ie jsce  w ten czas ,  
g d y  ziem ia g łę b o k o  zpułęhniona  i w skroś  u p ło -  
d nion a; w  p iz e c iw n y m  zaś razie kopią dołk i na 2 %  
stop y  w kwadrat, na spód onych  k ładzie  się na w ó z  
3 do  4  cali g r u b o ,  .przysypuje z ie m ią ,  a d o p iero  
w  tę sadzą się flance. Jak p o w ie d z ia ł e m ,  j e d n i  
g o sp o d a rz e  zasadzają ćh m ie ln ik i w  porę  je s ien n ą ,  
gr o d zy  na w iosnę .  C i,  którzy radzą je s ie ń ,  u w a ­
żają-, że chm ie l sadzony na w io s n ę ,  jeże l i  nastąpi  
su sza ,  nie  w k o r zen ia  się i . j e s t  s ła b y ;  w je s i e n i  zaś 
d ość  ma czasu  do  w zm ocn ien ia  się. W iosna  p r ze ­
c ież  lep sza ;  m ożna p o d łu g  p o trzeb y  :podlać, a k o ­
rzonki nie  p o d lega ją  lak w ie lk iem u  n ie b e z p ie c z e ń ­
stwu ła tw e g o  zgnicia lub w ym arżnienia .

N iek tórzy  sadzą po  4  do 5 flaneów  w je d e n  d o ­
łe k ;  j e s t - to  rzecz n iepotrzebna. Sk oro  flanca je s t  
z d r o w ą ,  na V ,  części cala g r u b a ,  4  lub  5 j ę d r n e -  
mi oczkam i op atrzo n a , w te d y  2  są d osta teczne;  , 
p o n iew a ż  c h m ie l  nie potrzeb u je  w ię ce j  jak 2  zd ro-
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( D o k o  n c  z e u i e.)

S a d ł <•- ii j e.

IVasa ni przód potrzeba spod i ściany, doiu za p o - 
mocą. rydla dobrze rozpulchm c, a mianowicie, j e - 
Z ‘ SU1 dr /ew o  sadzi w jesieni, a lato było .suche 
przy tein grunt jest  nieco mocny; w, tym bow iem razie  
tworzysię wewnątrzdołu skorupa, która później mniej 
więcej utrudnia rozkrzewianie się korzeni. Przez 
toz spulchnienie, czyli rozkruszenie ścian, wypeł-
n,a S'ę juŻ nieco W  ziemią. Podczas zaś. sadze­
nia , następujące prawidła zachować n a l e ż y : ;

1. W ypełnić dó ł  ziemią, ze spodu podczas ko­
pania go wybraną, na */, jego głębokości.

2. Jezeh drzewka tak są jeszcze s łabe, iż w y. 
magają podpory, utyka się w środek  dołu  k ó ł ,  i> 
w koło niego sypie się częśc ziemi, k t ó r a  przy ko­
paniu dołow, z wierzchu, zebraną i oddzielnie z ło­
żoną była.

3. Wszelkie-korzonki suche lub skaleczone o b ­
rzynają się nożem, o s trym y  poczem drzewko stawia 
B.ę przy ko le ,  jak. można, najprościej, korzonki u- '

ładają się według; ich- naturałńego- k ie runku , i 
zwolna potrząsają ziemią, (z. wierzchu zebraną) i 
lekko obciskują.

4  Skoro już ziemią zupe łn ie -os łon iona  zostały,, 
ładzie się na me nieco gnoju dobrze przegniłego.. 

Starać się przecież potrzeba, by tenże- nie leżał:

dZill w .°Z"'c h’ni tóna “T pniaxeraz sypie się ziemia ze spodu dołu 
wybrana do przyzwoitej wysokości. lYamienic na­
leży, ,z przed zupełnem dołu zasypaniem, potrze­

ba przywiązać drzewko do- kołu; s łom ą, lub r ó -
czką łozową. Ale ponieważ w pierwszym, roku 

zwykle mniej więcej się zsiada czyli ulega, przeto, 
lekko tylko drzewko przywiązane byc winno, by 
wraz z ziemią, opuście się mogło.

Si Po wsadzeniu; należy, ziemię należycie z lac,.
by- jak najdokładniej osłoniła korzonki drzewka.

W  końcu dodać' w ypada, iż nie jest- wcale rze­
czą konieczną, by drzewko wsadzane było w tym 
samym kierunku ku częściom- świata, w którym, 
będąc w szkółce się znajdowało. Jest-to dawny 
przesąd, k tóry dziś na.-uw agęnie  zasługuje.

O g ó l n e ,  a  w a g i  n a d z .  ł o i  c n i e  nr, p  1 a n t a c y  j 
z d r z e  w a  m o r  vro w e g o.

W e W łoszech i w południowej Francy! pospoli­
cie sadzą m orw y na roli o rn e j ,  którą zwyczajnemi 
plodam, uprawiają. »W ielu; ślepo zagraniczne 

^w ycza ję  naśladujących, (mówi wyżej wspomniony 
P. H o u t ) , .  zaprowadziło, ten sposób hodowania 
morwów i u nas.. T rzym ają  oni same wysokopien­
ne morwy wśród pola ,  na uprawę zboża i roślin 
pastewnych przeznaczonego...

• Postępowania tego, u nas chwalid nie’  m o ż n a ,  
gdyz jest przeciwne naturze rzeczy. W e Włoszech 
klimat jes t  tak gorący, iż cień przyczynia się do 
plonu uprawianych płodów. Ale rzecz się ma cał­
kiem inaczej w naszych północnych, krajach, Nie- 
mamy tu w ogólności tak wielkich upa łów , by  
produkta  nasze dó bujnego obrodzenia cienia p o ­
trzebowały. Owszem wegetując w miejscu osło- 
nionem, me są ani tak trwałe, ni smaczne, jak  gdy 
pod  otwai tem niebem rosną.«
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»Prócz tego,  morwy sadzone w pola bard/o  ła ­
two być mogą uszkodzone przez nieostrożność ora- 
czów. Uszkodzenia zaś takowe są im o wiele szko­
dliwsze, nizli drzewu ow ocowem u-, najmniejsze 

•skaleczenie korzeni lub pnia zrządza osłabienie-, 
a nawet,  jeżeli z otworu wydziela się płyn koloru 
brunatnego,  może i uschnięcie drzewa za sobą po­
ciągnąć. Nadto, podczas obrywania liści, rośliny 
uprawiane pod morwami  mniej więcej są potrato- 
w a n e ,  co, obok straty, daje często powód do nie­
porozumienia pomiędzy właścicielem drzewa,  a 
dzierżawcą liścia.*

Z tycb więc powodów,  chcąc zaprowadzić je -  
‘dwabnictwo na większą skalę i utworzyć z niego 
•odrębną gałęź przemysłu-rolniczego , należy zało­
żyć plantacyje morwy na oddzielnym kawałku zie­
mi ;  co tern łatwiej można uczynić,  iż drzewo lo 

-zaprzestaje na tak dekkiej ziemi, iż je j  obsiewanie 
zbożem,  mianowicie przy dzisiejszej j ego bezcen- 
ności,  kosztów uprawy nie zwraca.

Jak w każdej odnodze przemysłu,  tak i tu na j­
więcej na tein zależy, by włożony w nią kapi tał ,  
o ile podobno najprędzej przynosił procent ,  a przy 
tern swej wartości nie utracał .  Gdybyśmy zakła­
dali plantacyje wysokopiennych n .orwow, w’tedy 
wieleby lat  upłynęło ,  zaniinby dochód zamiarowi 
odpowiedział.

Wieloletnie doświadczenia przekonywają,  iż plan­
tacyje nizkopienne,  czyli krzakowe,  korzystniejsze 
są od wysokopiennych, albowiem w gruncie tak 
lekkim,  a mianowicie kamienistą spodnią warstwę 
mającym, w którym wysokopienne morwy wcale- 
by się me udały,  wydaje ono bardzo wiele 1 iści-, 
które prócz tego łatwiej jest-zbierać,  -nizli -z drzew 
wyrosłych.

Jest-to przesąd , któren już  nawet Wio chy  i 
-Francuzi porzucili ,  iż liście z krzewów morwowych 
=mniej dobry wydają j e d w a b . —  Wszakże otrzyma­

ny wManbeimie ,  z którego najpiękniejsze matery-  
je  wyrabiają,  pochodzi z plantacyi nizkopiennej.

Ale ztąd nie wypływa, by wcale morwów wy­
sokopiennych nie hodować;  owszem,  grunta lek­
kie, w położeniu drzewu temu sprzyjającem, mia­
nowicie od domu odlegle,  można wvsokopiennemi 
i ni/.kopiennemi na przemian obsadzać. Skoro po 
kilkunastu latach drzewa wysokopienne mocno się 
rozgałęzią,  i krzaki morwowe zbytnie osłaniają,  
w którym to razie liście ostatnich mało  są. zdatne 
na pokarm dla jedwabnie ,  można ostatnie wyciąć. 
Wszakże w tym razie obrócone  na opał ,  wynagro­
dzą sowicie poniesione koszta na ich sadzenie.

N ad to , morwami-wysokopiennemi  można obsa­
dzać drogi, a mianowicie komunikacyjne pomiędzy 
wsiami,  które mniej niźli bite gościńce są uczę­
szczane, a następnie mniej ’liść ich pyłem się za­
nieczyszcza.—  Zresztą nowsze doświadczenia zdają 
się przekonywać,  iż liście okryte p y ł e m  nie są j e -  
dwabnicom tak szkodl iwemi, jak dotąd mniemano.  
P. T l i r k  przytacza w tej mierze następujące fakta: 
• Zakrystyjan i Nauczyciel S c h a d e -  w Z e l l e n -  
d o r f ,  od 30 już lat hoduje corocznie jedwabnice.  
Liście, klóremi je  karmi ,  są Zbierane z m o r w ó w , 
które Stoją przy samej szosie 'Z Berlina do Poczda­
mu. Jest ona ciągle uczęszczaną, t ak,  iż liście 
całkiem są pyłem okryte ;  jednakże corocznie z 2 
łó t ó w  jajek otrzymuje 9 do 10 funtów wybornego 
j edwabiu.

Ponieważ zapowiedziane dziełko ( w N u m e r z e  3 
Tygodn.  z roku bież.) o J e d w a b  n i c t w i e , może 
nie tak prędko wyjdzie na widok publiczny, p r z e ­
to Redakcyja mniemała uczynić swym czytelnikom 
rzeczywistą przysługę,  zamieszczając powyższy o- 
pis hodowania morwy; wszakże obszerniejszy prze­
szedłby zakres, temuż pismu naznaczony.

■ « — "  • " -
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O H A N D L U  W  E L N A.
-c

Gazeta Handlowa PrUska. zawiera  w liście z W a r ­
szawy co następuje: *> W ostatnich trzech miesią- 
cach rozpoczął: się znowu zatamowany handel w eł­
ną tak , iż prawie wszystkie zapasy wełny sprze­
dane zostały, co w teraźniejszych czasach nierównie 
jes t  łatwiejszą rzeczą, niż przedtem*,, ponieważ w- 
kraju, porównawszy stan owiec teraźniejszy ze  sta­
nem owiec w roku -1-83;), teraz o 300,000 owiec 
mniej się znajduje. P raw da , iź ztąd wynika dla k ra ­
ju  strata, którą rocznie niezawodnie na 1,200,800 
do 1,500,000 zip. liczyc można, a zatem po 5 od 
100-na  kapitał w yrachow ana, wynosi 30,000,000 
złp. Dla tego też w składach,Panku, jeszcze nigdy 
nie znajdowało się tak .m ałó  wełny, jak  w tych cza­
sach. Wszelako ceny nie.podskoczyły znacznie. Przez 
długi czas płacono za weióę-niższe ceny, jak  na o- 
statnim ja rm arku , i dopiero meddwno zgodzono się 
z niektoreini partyjami na ceny jarm arkowe.

Od czasu przybycia kompanisty pewnego domu 
angiel., k tóry w ciągu tego -.roku., za kup ił tu kilka 
tysięcy centnarów, wełny,...zawarto już  wiele ugód 
względem wełny owiec na przyszłą wiosnę strzydz 
się mającej, i zdaje się, jak gdyby handel tego ro-  
dzaju co raz bardziej po całym kraju się rozsze­
rza ł i co raz więcej spekulantów w tym względzie 
się mnożyło. Tak  przyjechał nie dawno kupiec w eł­
ny  z W rocławia, który, zakupiwszy tu kilkaset ka­
mieni wełny średniej , do zawarcia kontraktów w 
g łąb kra ju  udać się zamyśla. W  tych kon trak tach  
kupna, nim nasląp iłjarm ak na wełnę,- nałożono d o ­
tychczas jeszcze tylko tegoroczne ceny  wełny na 
■wiosnę strzyżonej; jednakże, dla zwabienia potrze­
bujących pieniędzy, dawano zadatku jednę trzecią 
do dwóch trzecich części całej należytości, przez 
co. w samej rzeczy ułatwia się zawarcie ugody, gdyż 
dla wielu .właścicieli dóbr, przy mzkiej cenie i zu- 
ppłnem  niedopytywaniu się o zboże, tylko jeszcze

to jedno  źródło dc) nabycia pieniędzy pozostało.* 
W  P r  usi e c h ; zakup i ono w prz*. cięciu z podwyższe­
niem 10 -procentu, .przy zwyczajnym zadatku' w eł­
nę na przyszłą wiosnę strzydz się m ającą.—  Dla 
ut rzymania stałego handlu*, wełną-życzyć należy, a- 
żeby c e n y  przez zbyteczną spekulacyję znowu do 
ostateczności posunioue* nie były. Wtedy możnaby 
się niezawodnie spodziewać, źe znowu spadną, ale 
spadanie to ani bez wielkich strat, ani bez nieszczęść 
obejśćby.się nie mogło: —  Hasłem naszego cza­
su jest: »Taniość i dobroć tow aru..  Skoro teraz ja ­
ki artykuł z lej kategoryi wystąpi, natychmiast j a k ­
by czarodziejską silą zmniejsza się jego zużycie, a 
ceny spadają wtedy po większej części jeszcze spie­
szniej i niżej na d ó ł ,  niżeli wprzódy się podnosiły.

Fabryki k rajow e zdają się zwolna podnosić. ' ' 
Doniesienia o fabrykach, wyrabiających sukno śre-

ii0 1 Clenk!e, są zadowalające. Wszystkie fabn  ki 
których produkta zjednały sobie pewną sławę, d o ­
stały obstalunki dalej na całe półrocze, tak dalece,
ze kupcy przypadkowi nic więcej w nich dostać nie 
mogą.,.

O Ś W I A D C Z E N I E  R E D A K C Y I .

Przychylając się do życzenia niektórych z swych 
Szanownych Prenum era to rów , zamieści R edakcyja  * 
w krótce: D alszy ciąg listu Wielopolewskiego d o ’ 

Trzechpolewskićgo,  traktujący o przeistoczeniu go­
spodarstwa trzypolowego na .wielopolowe ze sztu- 
cznemi pastwiskami. .

Sprostowanie pomyłki.
WIVrze 6 stron..4Gi,wiersz 14, zamiast: O pisy­

wać szczegółowo tego produktu , czytaj: Opisywać 
szczegółowo wyrabianie tego produktu.  —  Na stron. 
47 wiersz 3 ,  zamiast: A b y wydać korzyści, ja k ie  
przynieść m oże , czy ta j: aby żądane wydała ko- 
rzyści.
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